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Marek Przybylski 
8 —_ Jak handlować ciężką techniką 


0 Ryszard Celeda 
l Sztuka dla sztuki? 


„„(...) wiele przepisów wydawanych jest 
bez głębszej analizy faktycznej, ekonomi- 
cznej i celowościowej. Wiedzą o tym za- 
równo „„projektanci” przepisów, jak chy- 
ba i decydenci. Powstaje chyba uzasad- 
nione pytanie, które pozostawiam bez od- 
powiedzi: komu zależy „na fikcji? Jakimi 
kryteriami kierowano się przy ustalaniu 
np. wykazu prac wzbronionych dla kobiet 
i pracowników młodocianych, skoro życie 
niemiłosiernie te wykazy koryguje?” 


Krystyna Karwicka-Rychlewicz 
l 2 lle powietrza i sił w płucach... 


„(...) opierając się na kryteriach zanie- 
czyszczenia powietrza wyznaczono w Pol- 
sce 27 obszarów ekologicznego zagroże- 
nia, które obejmują 10,3% powierzchni 
kraju. W obszarach tych żyje ok. 1/3 lud- 
NOŚCI naszego kraju. A zagrożenie zostało 
spowodowane głównie działalnością ok. 
13 tys. zakładów zatrudniających blisko 
połowę polskich robotników”. 





Andrzej Jagusiewicz 
l 4 Kondycja polskiej 
—_—---—-_ przestrzeni turystycznej 
„Wiele polskich uzdrowisk, z których 23 
są bliskie utraty właściwości leczniczych, 
przyjmuje kuracjuszy i leczy ich w warun- 
kach ekologicznych, nierzadko zagrażają- 
cych zdrowiu ludzkiemu. W nadmorskich 
uzdrowiskach szczecińskich notowane są 
2-, 4-, a nawet 6-krotne przekroczenia do- 
puszczalnych zapyleń. W innych, na przy- 
kład w Szczawnie Zdroju, przy nie sprzyja- 
jącej aurze, stan powietrza niewiele różni 
się od atmosfery w wielkich ośrodkach 
przemysłowych”. 


Roman Dawidson 
l 6 Solidni ryzykanci 


Teresa Kowalska 
l z ——_———— Dyrektor rzemieślnikiem 
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Jak doradzać? 





Maciej Borsa 
Architekt z komputerem (2) 
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2 2 Sztuczhej inteligencji nie ma 
„Sztuczna inteligencja, albo piąta gene- 
racja komputerów, traktowana jest obec- 
nie jako dziedzina, na którą przyszedł w te- 
chnice właściwy czas. Władze amerykań- 
skie liczą, że badania nad sztuczną inteli- 
gencją staną się wiodące w krajowej tech- 
nologii. Wojskowi planują włączyć je do 
planów zbrojeniowych. Główne koncerny 
przemysłowe inwestują w ten interes do- 
lary. Studenci garną się do studiowania 
fascynującej tajemnicy. Środki masowe- 
go przekazu uparcie żądają, żeby kompu- 
tery myślały jak ludzie”. 
| Jan Szymanowski 
2 4 Budowa i parametry 
c minidyskietki 5 1/4” 





26 ———-—--___ Najkrótsze programy 

Wrocławski kacj 
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Słaby punkt 





30 Arkadiusz Góral 
Elektronika... wyjść z wirażu 
„„(...) pytanie, czy nasza elektronika mo- 
że przyczynić się do wyjścia z kryzysu 
pozostaje jeszcze bez odpowiedzi. Elek- 
tronika musi sama wyjść z wirażu, a trzy 
(..) propozycje (...) dotyczące kolejno: 
środka ciężkości technologii, specjalizacji 
i zarysu organizacji ilustrują tylko skalę 
trudności zagadnienia”. 
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33 Wojciech Żurawski 
— Superpiątka receptą na kryzys 

3 Janusz Dietrych 
4 Radość z ryzyka... 
3 5 Gospodarka '85 
36 Jan Likowski 
Wstrząsnęła starym światem 
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4 0 -_ Andrzej M. Rutkowski 


Sprzężenie zwrotne 





Kraina na lodzie 

4 3 Władimir Szczerbakow 
Błękitny pokój 

4 5 Jerzy Żukowski 
———___—__..______. Demon wzrostu 


46 momen KFZYŻÓWKA nr8 


Marek Chmielewski 
47 Dziwne igraszki fiskusa 
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Za tydzień m. in.: 





TUPOT BIAŁYCH MEW... — zwrot ku odnawialnym źródłom energii? 
ZBOJKOTUJMY BRZYDOTĘ — po Targach Krajowych „Jesień '85"' 

ODWRÓT SPOD GIEWONTU — czy Zakopane trzeba spisać na straty? 
ZMIENNOŚĆ CZY STAŁOŚĆ? — ludzki charakter w świetle cybernetyki 
UNIWERSALNE METALE REGENERACYJNE — nowoczesna metoda uzupełnia- 


nia ubytków 



















































































Klub Dyrektora (PT 32/84) zrzesza dyrektorow 
kilkudziesięciu wrocławskich przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych, w tym prakty- 
cznie wszystkich największych (z Jelczem, Pafa 
wagiem, Dolmelem, Elwro, Hutmenem, Archi 
medesem, Wrozametem...). Członkowie klubu 
bez dłuższego namysłu powołali zespoł, który 
miał rozważyć, w jakiej formie może ta niefor 
malna organizacja, działająca przy Wrocław 
skim Oddziale Towarzystwa Naukowego Orga 
nizacji i Kierownictwa, włączyć się do sprawy 
komputeryzacji szkół Już wtedy mówiło się 
o powołaniu fundacji, jako najbardziej elastycz 
nej formie organizacyjnej 

Zespół połączył swe wysiłki z organizatorami 
Komputer w tornistrze” i jeszcze przed 
wakaciami przekształcił się w obywatelski komi- 
tet założycielski FUNDACJI EDUKACJI KOMPU 
TEROWEJ. W jego skład wchodzili naukowcy, 
menedżerowie, a także przedstawiciele innych 
srodowisk. Wkrótce sformułowano podstawo 
we założenia programowe przyszłej fundacji 
oraz projekt statutu. Paragraf 3 projektu statutu 
tak formułuje cel fundacji: „,... pomoc w eduka- 
cji głównie młodego pokolenia poprzez upow 
szechnienie stosowania komputerów w proce- 
sie dydaktyczno-wychowawczym, a zwłaszcza 
przyczynienie się do opracowania komputero 
wego oprogramowania odpowiadającego 
potrzebom edukacyjnym, produkowania tanie- 
go i nowoczesnego sprzętu informatycznego 
komputery i urządzenia peryferyjne), opraco- 
wania i wydawania pomocy dydaktycznych 
pomagających nauczycielowi i uczniowi w ko- 
rzystaniu z komputera, przygotowania kwali- 
fikowanej, kadry uczestniczącej w edukacji 
komputerowej, upowszechniania kultury infor: 
matycznej w społeczeństwie". 

Klub Dyrektorów 19 września br. zebrał się po 
raz pierwszy po przerwie urlopowej. Zaczął no 
wy sezon swej pracy od wysłuchania informacji 
na temat postępu prac przy utworzeniu fundacji 
i postanowił powołać Komitet Organizacyjny 
Uznano, że nie może to być lokalna sprawa. 
Dlatego zaproszono do pracy w Komitecie 
Organizacyjnym także nie-wrocławian, m.in 
przedstawicieli Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania oraz Zarządu Głównego PTI. W składzie 
komitetu znaleźli się także przedstawiciele re- 
dakcji Przeglądu Technicznego: Bronisław Hy- 
nowski i Sławoj Nowak. Przewodniczy Bogu- 
sław Lisowski, dyrektor Zakładu Techniki Biuro 
Predom-Org” we Wrocławiu. 

Czterdzieści pięć wrocławskich przedsię 
biorstw zadeklarowało gotowość znalezienia 
się wśród fundatorów — założycieli. Płyną dek 
aracje od organizacji i stowarzyszeń. Idea ut 
worzenia fundacji zyskała całkowite poparcie 
władz lokalnych i spotkała się z życzliwym przy 
ięciem przez przedstawicieli Centrum. Kierow 

ictwo Komitetu Organizacyjnego przyjął se- 
kretarz KC PZPR Henryk Bednarski i zadeklaro 
wał gotowość zapoznania kierownictwa partii 
z tą tnicjatywą 
Są optymiści, wśród nich i nasza redakcja 
tórzy sądzą, że Fundacja Edukacji komputero 
wej może powstać jeszcze w tym roku 


akcji 


wej 
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Architekt z komputerem 2 


Odmiennie jest wdrażana informatyka w małych, kilku — czy kilkunastoosobowych 
pracowniach architektonicznych. Aby wydajnie posługiwać się systemami CADD jest 
konieczna dostateczna liczba zbliżonych typem projektów, czego małe pracownie nie 
mogą zapewnić. Są natomiast czynności, które relatywnie bardziej obciążają biura małe 
niż duże. Należą do nich prowadzenie finansów, korespondencja, rozeznanie rynku, 
rozsyłanie ofert, wykonywanie harmonogramów, rozliczanie prac. Aby utrzymać się na 
rynku, mała firma musi włożyć w te czynności względnie więcej czasu niż jej olbrzymi 





konkurent. 


W nielicznych tylko małych pracowniach ar- 
chitektonicznych używa się już systemów 
CADD. Liczba użytkowników będzie zapewne 
wzrastać wskutek zainteresowania się niezależ- 
nych producentów hardware 'u i software 'u ryn- 
kiem architektonicznym i idącego za nim spad- 
ku cen tych systemów. Korzyści z CADD daje się 
odczuć zwłaszcza w przypadku bardziej skom- 
plikowanych projektów, przy dokonywaniu 
zmian i poprawek oraz gdy maszyna eliminuje 
żmudne, powtarzalne czynności. Posiadanie 
komputera umożliwiło też różnym drobnym fir- 
mom architektonicznym świadczenie nowego 
rodzaju usług, polegających na technicznym 
administrowaniu obiektami po ich zbudowaniu. 
System CADD może w tym przypadku w każdej 
chwili znaleźć potrzebny rysunek techniczny 
fragmentu budynku, łatwe do odnalezienia są 
też dane o producentach, wykonawcach, termi- 
nach gwarancyjnych itp. 

Oprócz zainwestowania kapitału w zakup czy 
dzierżawę sprzętu ióprogramowania należy po 
święcić czas na tworzenie bazy danych i szkole- 
nie. Zwolnienie tempa pracy w pierwszym okre- 
sie wdrażania systemu skłania często architek- 
tów do powrotu do starych metod. Okres nauki 
w małych systemach CADD trwa około 2 mie- 
sięcy, w dużych systemach pełną zakładaną 
wydajność osiąga się po ponad pół roku. Szko- 
lenie pracowników jest wydatkiem, który 
w ogólnym bilansie jest na drugim miejscu 
zaraz za kosztem hardware 'u i software u. 

Motywem stosowania CADD jest brak kreśla- 
rzy i średniego personelu technicznego. Z kolei 
do obsługi systemów brakuje doświadczonych 
architektów. Zarobki architekta umiejącego pra- 
cować z komputerem są do 25% wyższe. Ten 
rezultat komputeryzacji można jednakże trakto- 
wać jako element przyspieszający wkraczanie 
informatyki w praktykę architektoniczną, przez 
zmuszanie architektów do uczenia się pracy 
z komputerem. 

Jednocześnie komputeryzacja sprawia, że ar- 
chitektura staje się coraz bardziej kapitałochłon- 
na. Do tej pory na dochodowość biura główny 
wpływ miała włożona w projekt praca ludzka, 
w tej chwili przeważać zaczyna zainwestowany 
w hardware i software kapitał. Nie można jed- 
nak porównywać kapitałochłonności projekto- 
wania architektonicznego z innymi usługami 
lub przemysłem. Na ogół bowiem inwestycje 
nie przekraczają tu 5 tys. dolarów na 1 pracow- 
nika, wyjątkowo dochodzą do 25 tys. 

Zwiększona kapitałochłonność ma swój od- 
dźwięk w działalności biur. Firmy, które najwię- 
cej zainwestowały w komputeryzację, aby nale- 
życie wykorzystać sprzęt, muszą oferować no- 
we usługi. Często jest to sprzedaż oprogramo- 
wania lub techniczne administrowanie wznie- 
sionymi obiektami. Prawdopodobnie więcej 
firm zacznie zajmować się obliczeniami kon- 
strukcyjnymi i inżynierskimi na bazie danych 
zgromadzonych już w komputerze podczas pro- 


Maciej Krzywicki 


cesu projektowania architektury. Zwiększy się 
udział drobnych, krótkoterminowych usług.po- 
lepszając gospodarkę biur. Szacunki ekono- 
miczne są korzystne, ale nie rewelacyjne, kom- 
putery zmniejszyły zapotrzebowanie na pra- 
cowników. Oprócz korzyści spektakularnych, 
jakie dają systemy CADD, np. przy prezentacji 
kolorowej i trójwymiarowej wizji obiektu na 
ekranie monitora, komputery z pewnością 
uczyniły proces ofertowy bardziej precyzyjny. 
Naturalna droga komputeryzacji w pracow- 
niach architektonicznych wiedzie od przetwa- 
rzania tekstów, przez zarządzanie finansami do 
zastosowania jednego z systemów CADD. 
Wdrożenie pierwszego etapu, przetwarzania 
tekstów, poprzez zakup oprogramowanego 
komputera osobistego kosztuje dziś ok. 3 tys. 
dolarów. Tradycyjny, duży system CADD kosz- 
tuje od 100 do 350 tys. dolarów. Bardziej nowo- 
czesny, samodzielny system CADD oferowany 
obecnie przez coraz więcej niezależnych firm, 
waha się w cenie od 45 do 60 tys. dolarów. 
Składa się on, oprócz normalnych części składo- 
wych minikomputera, z barwnego monitora, 
z pulpitu rysunkowego z „piórem” umożliwiają 
cym elektroniczne wprowadzanie rysunków, 
z oprogramowania graficznego i analizy per- 
spektywicznej, z biblioteki oznaczeń, jak rów- 
nież obejmuje koszt zainstalowania i przeszko- 
lenia. Często systemy CADD są instalowane na 
warunkach zwrotu kosztów. Znacznie bardziej 
korzystna finansowo jest dzierżawa samodziel- 
nego urządzenia CADD lub współpraca z ośrod- 
kiem badawczym w pilotującym programie 
komputerowego wspomagania projektowa- 
nia. Kosztuje ona ok. 1500 dolarów miesięcznie. 
W przeliczeniu na godziny jest to mniej niż 
zatrudnienie dodatkowego pracownika. Po 
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upływie okresu dzierżawy wynoszącego zwykle 
3-5 lat można sprzęt wykupić po znacznie obni- 
żonej cenie. 

Komputeryzacja skraca w początkowym eta- 
pie czas spędzony nad projektowaniem, kreśle- 
— niem i produkcją uzupełniających dokumentów 
do ok. 2/3. Gotowe projekty magazynuje się 
w pamięei komputera, co w pracy biura jest 
niebagatelnym ułatwieniem. Gdy powstała 
w ten sposób baza danych osiągnie odpowied- 
nie rozmiary, czas przygotowania następnych 
projektów jeszcze się skróci. Aby przyspieszyć 
ten proces, związek architektów amerykańskich 
(AIA) uruchomił 2 systemy informacyjne: AR- 
CHNET - gdzie przez połączenie telefoniczne 
uzyskać można dostęp do wążniejszych doku- 
mentacji technicznych wykonanych w kraju 
i bezpośrednio wczytać je w pamięć swojego 
komputera, oraz MAS-TERSPEC 2, będący cykli- 
cznym wydawnictwem na elastycznych dys- 
kach komputerowych, zawierającym wykaz 
elementów i materiałów budowlanych z opi- 
sem, podaniem ceny i producenta oraz warun- 
kami dostawy. 

Najbardziej zautomatyzowane firmy, których 
kapitał zaimwestowany w komputeryzację osią- 
gnął 25 000 dolarów na pracownika obliczają, że 
maszyny umożliwiają im wykonywanie pracy 
porównywalnej z działalnością trzykrotnie wię- 
kszego zespołu ludzi. Komputery pochłaniają 
u nich trzecią część płatności wykonując poło- 
wę pracy i zwiększając wydajność personelu. 
W czynnościach administracyjno-biurowych je- 
den pracownik z komputerem zastępuje pracę 
zespołu 4- lub 5-osobowego. Komputer ziikwi- 
dował stanowiska niższego rzędu, zwiększył 
wymagania stawiane pozostałym pracow- 
nikom. 

Jak przystają te doświadczenia do sytuacji 


warsztatu architektonicznego w Polsce? W biu- 


rach projektów rozpoczęło się zmiany od elimi- 
nacji suwaka. Niektóre typy sprzętu są względ- 

nie łatwo dostępne, choć ich klasa nie czyni 
_z nich narzędzia prawdziwie profesjonalnego. 
Mimo problemu ze sprzętem, to nie on jest 
głównym powodem zastoju w komputeryzacji 
architektury. Istotniejsza jest nieumiejętność, 
można powiedzieć — analfabetyzm komputero- 
wy architektów i brak orientacji co do obsza- 
rów zawodu najbardziej podatnych na kom- 
puteryzację. 

W praktyce można spotkać trzy odmienne 
postawy reprezentowane w tej części środowi- 
ska zawodowego, która swej przychylności dla 
komputerów nie podpiera wiedzą o ich zastoso- 
waniu. 

Pierwsza postawa to wiara w komputer. Każe 
ona wyznawcom mniemać, że przyczyną zasto- 
ju automatyzacji projektowania w Polsce jest 
brak odpowiedniego sprzętu. Gdy mamy temat 
nierozwiązywalny, np. z dziedziny planowania 
przestrzennego, wystarczy zakupić odpowied- 
nio duży komputer z plotterem i on zadanie 
rozwiąże nam w kilkanaście minut. Takie opinie 
słyszałem nawet w bardzo poważnych dyskus- 
jach. j 

Drugą, bardziej aktywną postawę reprezentu- 
je grono młodszych architektów, widzących 
w komputerze narzędzie wykonywania rysun- 
ków perspektywicznych projektowanych obiek- 
tów. Rzetelne wykonanie perspektywy jest 
żmudne i pracochłonne, przez co stosowane 
jest rzadko i niechętnie. Wiadomo jednak, że 
gdyby było łatwiejsze, stosowano by je częściej, 
co znacznie podniosłoby jakość projektów. Ar- 
chitekci ci chcą zatem od razu wejść w zaawan- 
sowany system CADD, co w naszych warun- 
kach jest zupełnie niemożliwe. 


Trzecią postawę reprezentują postępowi sze- 
fowie biur architektonicznych. Przy nadarzają- 
cej się okazji zakupują oni najprostszy system 
mikrokomputerowy, np. Sinclair lub Meritum. 
Oczekują, że ten wydatek zacznie procentować 
zwiększoną wydajnością pracy lub szybkością 
wykonywania dokumentacji. Inwestycję uważa- 
ją za poważną jak na normalne zakupy biura 
i często skąpią pieniędzy na opracowanie opro- 
gramowańia. Na zakup gotowego software'u 
architektonicznego mogliby wyasygnować 
pewną sumę, lecz oczywiście tego software'u 
nie ma. Posiadane systemiki nie mogą spełnić 
oczywiście żadnych zadań typu CADD, lecz przy 
pewnym wysiłku organizacyjnym mogłoby słu- 
żyć wskażnikowej ocenie opracowań, dokony- 
waniu kompleksowych analiz urbanistycznych, 
przetwarzaniu tekstów itp. Inną, liczną grupę 
w zawodzie architekta stanowią ci projektanci, 
którzy uważają, że komputer nie licuje z artysty- 
cznym i twórczym charakterem ich pracy, lub 
też, że automatyzacja może zagrozić ich racji 
bytu. 

Za powszechne można w zasadzie uznać 
mniemanie, że komputeryzacja architektury jest 
problemem, który rozwiążą producenci hard- 
ware'u i profesjonalni programiści. Nieliczni 
tylko zdają sobie sprawę z tego, że twórcami 
architektonicznego software'u muszą być 
w głównej mierze architekci, a nie informatycy, 
choć współpraca tych fachowców jest koniecz- 
na. Użycie komputerów w architekturze wyma- 
ga świadomości nowego narzędzia i umiejęt- 
ności posługiwania się nim. Wymaga też zmia- 
ny sposobu myślenia w całym procesie pro- 
jektowym. Dlatego łatwiej wdrażać je małymi 
kroczkami, starając się wykorzystać maksymal- 
nie to, co już jest, nie czekając na zakup przez 
biura cudownych supersystemów. Skoro jako 
grupa zawodowa, architekci nie umieją wyko- 
rzystać na razie do swej pracy mikrokomputera 
Sinclair, czuliby się pewnie jeszcze bardziej 
zagubieni dysponując CADPLAN-em, AUTO- 
CAD-em czy INTERGRAPH-em. 

Wcześniej czy później, różnymi drogami re- 
wolucja informatyczna i tak wkroczy do rodzi- 
mej architektury. Światowe ceny sprzętu spada- 
ją w kosmicznym tempie. Do tego czasu należy 
dokonać dwóch rzeczy: przygotować projektan- 
tów do przyjęcia systemów komputerowego 
wspomagania projektowania oraz opracować 
własne programy. Ceny światowe architektoni- 
cznego software'u będą spadać wolniej. Przy- 
czyną jest tu dość wąski krąg odbiorców. W do- 
datku każdy kraj ma odmienne zasady i normy 
projektowania, więc adaptacja zagranicznych 
pakietów byłaby również pracochłonna i dro- 
ga. W niektórych ośrodkach obliczeniowych, 
wyższych uczelniach istnieją duże, trady- 
cyjne systemy komputerowe wyposażone 
w monitory graficzne, płottery i digitizery. Na 
nich to należałoby opracowywać własne syste- 
my CADD, by w chwili, gdy urządzenia te staną 
się bardziej dostępne, wskutek uruchomienia 
produkcji czy importu, móc je szybko zastoso- 
wać w praktyce projektowej. 


Maciej Borsa 
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Sztucznej 





Niektórzy naukowcy uważają, że 
główny ceł badań nad sztuczną inteligen- 
cją, to znaczy stworzenie komputera, 
który będzie myślał jak człowiek — nigdy 
nie zostanie osiągnięty. 

Sztuczna inteligencja, albo piąta gene- 
racja komputerów, traktowana jest obec- 
nie jako dziedzina, na którą przyszedł w te- 
chnice właściwy czas. Władze amerykań- 
skie liczą, że badania nad sztuczną inteli- 
gencją staną się wiodące w krajowej tech- 
nologii. Wojskowi planują włączyć je do 
planów zbrojeniowych. Główne koncerny 
przemysłowe inwestują w ten interes do- 
lary. Studenci garną się do studiowania 
fascynującej tajemnicy. Środki masowe- 
go przekazu uparcie żądają, żeby kompu- 
tery myślały jak ludzie. 

Wobec tak namiętnych oczekiwań, wąt- 
pliwości naukowców są ledwo słyszalne. 
Problem stworzenia automatów, które 
podobnie jak ludzie mogłyby rozumieć 
i poznawać, zaprzątnął sporo najtęższych 
mózgów. Tymczasem, jak powiadają eks- 
perci, ze wszystkich oszałamiających suk- 
cesów w dziedzinie komputeryzacji, jakie 
udało się osiągnąć w minionych trzech 
dziesięcioleciach budowa komputerów, 
które mogłyby rywalizować z człowie- 
kiem, wydaje się bardziej iluzoryczna niż 
kiedykolwiek. Więcej, niektórzy naukow- 
cy uważają, że problem nie może być 
w ogóle rozwiązany póty, póki jakiś wyna- 
lazek w rewolucyjny sposób nie przeła- 
mie dotychczasowych kłopotów. Fizyk, 
laureat Nagrody Nobla, Arno Penzias, 
twierdzi, że niewiadome są nawet w pod- 
stawowej wiedzy teoretycznej. i 

- Setki lat pracy zajęło, od prawa New- 
tona o grawitacji, zanim udało się umieś- 
cić człowieka na Księżycu — mówi Mitchel 
Marcus, czołowy przedstawiciel! naukow- 
ców, którzy próbują rozwikłać zagadkę 
sztucznej inteligencji. — Myślę, że potrzeb- 
ny jest ktoś taki jak Newton, ktoś, kto 
w zasadniczo inny sposób potrafiłby spoj- 
rzeć na ten problem. 

Tymczasem coraz więcej pieniędzy pły- 
nie na badania związane ze sztuczną inte- 
ligencją. W Stanach Zjednoczonych 
w tym roku, rząd, przemysł i ośrodki nau- 
kowe wydadzą na ten cel ok. 300 min 
dolarów, a w następnym roku przewiduje 
się wzrost wydatków. Jak dotychczas ba- 
dania przyniosły odczuwalny postęp je- 
dynie w jednej dziedzinie — tzw. syste- 
mów ekspertów. Są to programy kompu- 


terowe, które pełnią funkcję doradców 


w określonych sprawach. Technologia 
jest tu sprawdzona i -zapewne wkrótce 
wiele zastosowań dla systemu ekspertów 
się znajdzie i wiele firm będzie robiło 
pieniądze na ich sprzedawaniu. 


Sukces z systemami ekspertów pod- 
grzał jeszcze bardziej oczekiwania związa- 
ne ze sztuczną inteligencją, podczas gdy 
większość specjalistów tej branży uważa, 
że faktycznie jest to tylko nędzna namiast- 
ka. W matematycznych zastosowaniach 
systemy ekspertów nazywane są po pros- 
tu proponowaną kalkulacją. Dzięki nim 
programiści mogą konstruować siatkę lo- 
giczną, która pozwala selekcjonować da- 








Kpt 


inteligencji nie ma 


ne i szybciej doprowadza do konkluzji. 
Metoda działa dobrze pod warunkiem, że 
żywi eksperci potrafią wyciągnąć i sfor- 
mułować prawidłowo wnioski i póty, póki 
problem jest określany precyzyjnie jak 
diagnoza w chorobie. 

Technologia zastosowana przy Ssyste- 
mach ekspertów nie jest przydatna przy 
rozwiązywaniu większości problemów, 
jakie pojawiają się w związku ze sztuczną 
inteligencją. Po pierwsze naukowcy nie 
wiedzą, jak to się dzieje, że ludzie mogą 
wykonywać nawet najprostsze zadania, 
np. takie, jak opisanie przedmiotów stoją- 
cych w pokoju, a systemy ekspertów nic 
tu nie pomogą. Co jest potrzebne, to zna- 
lezienie sposobu na to, aby komputer 
umiał kojarzyć fakty w spójny obraz świa- 
ta. — Póki co, nie widać nikogo, kto by 
zbliżał się chociaż do wynalezienia takie- 
go sposobu — powiada Arno Penzias. 

Konwencjonalne techniki programo- 
wania zdają egzamin przy robotach, które 


Jeszcze bardziej rozczarowujący jest 


postęp w przetwarzaniu naturalnego języ- 
ka — chodzi o technologie rozumienia 
przez komputery napisanych.oraz wypo- 
wiadanych słów. | 

Badania nad sztuczną inteligencją do- 
pracowały się komputerów, które mogą 
zrozumieć proste zdania, w rodzaju: 
„wszystkie miejsca sprzedano w lipcu”. 
Ale kiedy te zdania wykraczają trochę po- 
za zaprogramowany język, użytkownik 
musi każdorazowo uczyć go nowych po- 
jęć i tylko tyle, ile komputer zdoła strawić. 
Systemy języka naturalnego nie zbliżają 
się jeszcze nawet do wchłaniania pisanej 
informacji, zrozumienia intencji listu, albo 
zinterpretowania niezliczonych idiomów 
języka angielskiego. Podobnie jest z roz- 
poznawaniem mowy. Nie jest możliwe 


- przy dzisiejszej technologii, aby komputer 


zrozumiał mowę różnych ludzi w hałaśli- 
wym otoczeniu. 





długo uważano za klucz do sztucznej inte- 
ligencji. Zaprogramowanie robota tak, 
ażeby manipulował przedmiotem bez ko- 
lizji z innym ruszającym się obiektem wy- 
maga skomplikowanej komputeryzacji. 
| chociaż nawet bardzo precyzyjne zasto- 
sowania są tu możliwe przy użyciu kon- 
wencjonalnych technik programowania, 
to jednak kiedy naukowcy szukają w tym 
rozwiązania dla sztucznej inteligencji, nie 
odnoszą sukcesu. 

Nie udało się zmusić robotów, aby wi- 
zualnie rozpoznawały przedmioty. Robo- 
ty z komputerowym „wzrokiem ”, które są 
dziś używane w fabrykach, mogą zrobić 
niewiele więcej aniżeli rozróżnić kształty 
czy szablony przedmiotów wpisanych 
w ich pamięć. 


Rozwijające się obecnie badania nad 
sztuczną inteligencją zarówno w Stanach, 
„jak i w Europie wyrosły z japońskich 
decyzji sprzed 4 lat o wypuszczeniu włas- 


_ nych komputerów piątej generacji. Głów- 


ną siłą, która wspiera amerykańskie bada- 
nia w tej dziedzinie, jest program obronny 
Pentagonu. | 

Po dwudziestu latach opłacania badań 
teoretycznych powstał w 1983 r. plan za- 
stosowania teorii do praktyki militarnej. 
Jednym z celów tego programu strategi- 
cznego jest zbudowanie automatycznego 
pojazdu wojennego, który łączyłby kom- 
putery z niektórymi formami sztucznej 
inteligencji i zdolnościami wizyjnymi. Po- 
jazd, który ma powstać w 1987 r., będzie 
poruszał się po twardym terenie z szyb- 
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kością 20 km/godz. ma omijać przeszkody 
i samodzielnie szacować, jakie są warunki 
na polu bitwy, wszystko bez udziału czło- 
wieka. 

Pierwsza wersja tego pojazdu była de- 
monstrowana już w maju tego roku. To- 
czył się z szybkością 5 km/godz. w dół po 
gładkiej drodze, zatrzymywał się co 20 m, 
ażeby przeprowadzić kalkulację. Po kilku 
takich powolnych „negocjacjach” stanął. 
Pokaz był zakończony. 

Mimo to próbę uznano za sukces do- 
tychczas niespotykany i nawet sceptycy 
byli pod wrażeniem. Po pierwsze, system 
wizyjny z powodzeniem rozpoznawał dro- 
gę przed sobą, demonstrując tym sposo- 
bem swoje możliwości. Teraz sprawa po- 
lega na wprowadzeniu „szybszych” kom- 
puterów do wehikułu, ażeby osiągnąć je- 
go „widzenie” podczas jazdy z większą 
szybkością i na trudniejszym terenie. 

Ciągle część badaczy problemu sztucz- 
nej inteligencji prezentuje pogląd, że cel 
ten nie może być w pełni osiągnięty bez 
rewolucyjnej zmiany w technologii. Kie- 
rownictwo programu wierząc w sukces 
przyznaje, że istotnych elementów wiedzy 
może zabraknąć w ostatniej fazie prac. 

Japończycy, którzy nawet przesadnie 
oceniali dotychczas amerykański pro- 
gram badań wojskowych nad sztuczną 
inteligencją, teraz wydają się znacznie 
mniej optymistycznie patrzeć na długofa- 
lowe cele. Mitchel Marcus odwiedzał os- 
tatnio japońskie laboratoria sztucznej in- 
teligencji i stwierdził, że Japonia robi bar- 
dzo mało w dziedzinie badań podstawo- 
wych. Stawiają sobie za cel przełom w te- 
chnologii, a przecież nie inwestują w to 
potrzebnych środków. Za to — uważa Mar- 
cus — mają wiele do powiedzenia w osią- 
gnięciach na krótką metę. — Ich ochota, 
ażeby zastosować szeroko dzisiejsze tech- 
nologie, jest unikalna i to wydaje się bar- 
dzo ważne. 


Komercyjne zastosowania już wytwo- 
rzyły coś w rodzaju gorączki złota w men- 
talności niektórych badaczy sztucznej in- 
teligencji i naukowcy obawiają się, że 
krótkoterminowe efekty w tych bada- 
niach mogą przesłonić rozwiązywanie ba- 
rdziej kluczowych problemów. Strumień 
kapitału płynie do nowych firm, które za- 
jęły się sztuczną inteligencją, a niektóre 
wielkie koncerny powiększają zespoły in- 
żynierskie angażując nowe talenty. 

Taki rozwój wynika z żądań, jakie są dziś 
stawiane badaczom sztucznej inteligen- 
cji. Koncerny próbują zwabić talenty z uni- 
wersytetów i odciągnąć je od badań pod- 
stawowych oferując większe zarobki. Ob- 
licza się, że przez najbliższe cztery, pięć lat 
zapotrzebowanie na inżynierów tej spe- 
cjalności będzie większe aniżeli ich „pro- 
dukcja”, mimo że pół tuzina uniwersyte- 
tów kształci dobrze przygotowanych ab- 
solwentów studiów podyplomowych i że 
studenci garną się do tej specjalności. 
Bardzo brak doświadczonych w bada- 
niach fachowców. Ogółem w Stanach jest 
ok. stu menedżerów zajmujących się sztu- 
czną inteligencją i twierdzą oni, że do tej 
pracy opłaca się przyjmować tylko naj- 
wyższej klasy specjalistów. 

Na podstawie 
DUN'S BUSINESS MONTH 


opracowała Agnieszka Wróblewska 
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Vademecum użytkownika dyskietki (3) 





Przegląd- Komputer 


Budowa i parametry minidyskietki 51 





Nie będziemy opisywali dys- 
kietki 8”, od której wprawdzie 
rozpoczął się rozwój tej metody 
zapisu. Obecnie nikt projektu- 
jąc nowe urządzenia nie stosu- 
je tej wielkości. Podamy tylko 
ogólne wymiary (rys. 1) oraz 
porownanie (tabelka). Standar- 
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One-Sided Type | Two-Sided Type 
5.080 + 0. 127 16.510 + 0.127 


[8 | 139.370 + 0.381 135.94 + 0.254 


dowy wygląd minidyskietki 
5 1/4' obrazuje rys. 2a i 2b 
(firmy Kodak), natomiast sama 
budowa dyskietki pokazana 
jest na rysunkach 3a i 3b. 
Parametry minidyskietki 


opracowano na podstawie da- 
nych amerykańskiego urzędu 





— 


standaryzującego ANSI (Ame- 
rican National Standard Institu- 
te). Normy te są zgodne z pol- 
skimi (PKNiM), zresztą Polska 
jest członkiem międzynarodo- 
wej organizacji standaryzującej 
pod nazwą ISO. 

Bliżej zajmiemy się samą 
dyskietką, która w specyfikacji 


*" ANSI nazywa się krótko „disk”. 


Jej zewnętrzna średnica wyno- 
si dokładnie 130,175+0,127 
mm, wewnętrzna natomiast 
28,575+0,025 mm. Rozróżnia 
się trzy rodzaje dyskietek ze 
względu na liczbę otworków 


sektorowych (rys. 4). Te, które: 
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nie mają otworków sektoro- 
wych (tylko jeden index), nazy- 
wają się soft-sectored, nato- 
miast te z 10 lub 16 otworkami 
sektorowymi określa się jako 
hard-sectored (odpowiednio 
miękkie lub twarde sektorowa- 
nie). Około 95% mikrokompu- 
terów używa dyskietek soft-sec- 
tored (miękkich). 

Sama dyskietka wewnątrz 
koszulki wykonana jest z folii 
plastikowej (o nazwie Mylar) 
o grubości 0,076 mm i pokryta 
obustronnie warstwą magne- 
tyczną najczęściej  Y-Fe>Q03 
o grubości 0,0025 mm. Wyglą- 
da tak samo jak normalna taś- 
ma magnetofonowa z tą różni- 
cą, że taśma magnetofonowa 
ma trzykrotnie grubszą war 
stwę magnetyczną. Należy 
wspomnieć, że koszulka i sama 
dyskietka nie mogą być łatwo- 
palne. Muszą także pracować 
bez odkształceń przy dużych 
zmianach wilgotności i tempe- 
ratury, a także spełniać wiele 
innych wymagań mechanicz- 
nych i elektrycznych. 


133,3:030 ————— 


118:02 


—/439.67+0 12 


|1.2746 35+0.12 


[4 


|. 428:57540.025 





Przegląd- Komputer y 


Porównanie parametrów dyskietek 8, 5 1/4 i 3 1/2-calowych 


Parametr* 8 cala 5 1/4 cala 3 1/2 cala 
Średnia wielkość amplitu- Mniejsza niż Taka sama z Taka sama z 
dy 130% dla różnicą; 80% różnicą; 80% 
ścieżki 00 oraz dla ścieżki 39 dla ścieżki 79 
większa niż 
80% dla ścież- 


ki 76 wzoru 


ANSI 
Stracony bit Żaden dla 40% Żaden dla40% Żaden dla 40% 
sygnału sygn. sygn. 
Sygnał resztkowy (po wpi- 
saniu prądem stałym) 20% 20% 20% 
Modulacja 10% 10% 10% 
Szumy 10% 10% 10% 
Liczba ścieżek na jednym 48 48 lub 96 135 
calu (TP!) 
Liczba ścieżek na jednej 77 40 lub 80 80 
stronie 
Liczba stron 1 lub 2 1 lub 2 1 lub 2 
Szerokość ścieżki 0.300 mm 0.3 mm lub 0.115 mm 
0.159 mm 
Maksymalna liczba bajtów 1,6 MB 500 kB dla 1 MB 
na jednej dyskietce 48 TPI, 
1 MB dla 
96 TP! 
Wielkość dyskietki 203 mm 133 mm 30 mm 
Koszulka PVC PvC Twardy plastik 


3.5 miliona ra- 3.5 miliona x 3.5 miliona z/o 


zy zapis/odczytz/o 


Żywotność dyskietki 


Zalecana temperatura pra- 10-51.7'C 10-51.7'C 10-51.7'C 
cy 

Zalecana wilgotność po- 8-80% 8-80% 8-80% 
mieszczeń 


* Parametry są opracowanę na podstawie specyfikacji ANSI. W praktyce 
stosuje się dużo ostrzejsze kryteria i tolerancje. 








Dyskietka nie używana lub 
rozmagnesowana 'zewnętrz- 
nym polem magnetycznym, 
nie ma żadnej organizacji po- 
wierzchniowego pola magne- 
tycznego. Po wpisaniu infor- 
macji pole dyskietki dzieli się 
na od 1 do 32 sektorów (rys. 5 
i 6). Np. IBM używa 8 lub 9 
sektorów. Każdy z nich dzieli 
się z kolei na tzw, ścieżkę-sektor 
tj. przypadającą część koncen- 
trycznej ścieżki (rys. 6) Na każ- 
dej ścieżce-sektorze mieści się 
od 128 do 1024 bajtów informa- 
cji zależnie od użytego formatu 
zapisu informacji. 

Liczba ścieżek jest zależna od 
wymagań mikrokomputera. 
Np. Apple II używa 35 ścieżek, 
IBM — 40, inne systemy do 80. 
Szerokość zależy od liczby i 
waha się od 0,3 mm dla „drive” 
tzw. 48 TPI (48 ścieżek na jed- 
nym calu szerokości; 
(1 = 2.54 mm), do 0.15 mm 
w przypadku 96 TPI. 


Należy jeszcze wspomnieć 
o jednym elemencie koszulki 
dyskietki niewidocznym na rys. 
3b. Jest to tzw. write protect 
notch, tj. wycięcie w koszulce, 
zaklejenie którego powoduje 
ochronę informacji przed wy- 
mazaniem poprzez ponowne 
zapisanie. (rys. 7). 

Wymagania techniczne, ja- 
kie muszą spełniać dyskietki 
o różnych wymiarach, przed- 
stawione są w tabelce. 


Jan Szymanowski 


Rys. 7 
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Opis rysunku 3b 
1 — koszulka (wykonana z PVC - jej celem jest ochrona samej dyskietki, 
której nie można wyjmować z koszulki), 
2 — centralne okno koszulki (większe od otworu w dyskietce). 
3 — centralne wycięcie w dyskietce (przez ten otwór część obrotowa „drive” 
tj. urządzenia zapisu/odczytu „chwyta” dyskietkę i obraca wewnątrz koszul- 
ki). W tym miejscu, po stronie „1” najczęściej nakleja się cienką obwódkę 
z folii w celu zwiększenia jej trwałości użytkowej. 
4 - okno głowicy magnetycznej (poprzez to wycięcie głowica dotyka 
dyskietki dla dokonania na niej zapisu/odczytu informacji). 
5-6 — wycięcie „index” w koszulce i dyskietce (impuls tworzony przez 
obracającą się dyskietkę i odczytywany za pomocą optycznych sensorów 
tzw. index sensors jest informacją dla mikrokomputera o początku / końcu 
informacji i organizacji tej informacji na dyskietce). 
? — liner (specjalne bardzo miękkie tworzywo wewnątrz koszulki dla łatwiej- 
szego obrotu dyskietki i zabezpieczenia jej magnetycznej powłoki. Służy 
także do zdejmowania kurzu. Jest przymocowane termicznie do koszulki). 
8 — sama dyskietka z powłoką magnetyczną (obraca się swobodnie we- 
wnątrz koszulki w celu zapisu informacji) 
3 - symetryczne wycięcie tzw. Relief Notches poniżej okna głowicy (ich 
celem jest redukcja naprężeń i wygięć koszulki dyskietki podczas zapisu / 
/odczytu informacji) 


„twarde” 
sektorowanie 


„miękkie” 
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Najkrótsze programy 





Mucha z BAJTKA 


wsze cztery numery trafia 
do kioskow jeszcze w tym 
roku!! 


' REM „Przeglad-Komputer” 


zostal upoważniony do ujaw 
nienia tajemnicy jej budowy 
Zyczymy BAJTKOWI, by takie 


Nasza „mucha” jest przykładem ideal- 
nej grafiki komputerowej: cały kształt te- 
go tak wyrazistego rysunku zawarty jest 
w tworzącej go matematyce — w. istocie 
jest to przecież nałożenie kilkunastu krzy- 
wych typu „dwuwymiarowej sinusoidy” 
czyli krzywych Lissajoux. 


na okladce! 





pluskwy trafialy mu sie tylko 


4© LET xa = 125: LET ya = 85: 
"REM rozmiary ekranu 

5% LET rb = 75: LET br = 40: 

— _ REM rozmiary skrzydeł 


Aby osobom nie mającym dostępu 
do komputera umożliwić zrozumienie 
jej konstrukcji drukujemy jeszcze jeden 
rysunek z objaśnieniami: 


a. 
„yw, 





55 FOR k = xa TO © STEP -8: 8x TAR RZN 
LET I = k -40): LET rb = rb — 4: ś + FA XA 
Let br = br - 2 | : 4 £ Ż 
REM kolejne linie 7 
* 60 FOR i = -Pl TOPI STEP „O2: 
10 REM Ta mucha zdobi okladke REM obieganie krzywych 
pierwszego numeru nowego 65 LET s = SIN (2*%i) 
poma Wiozempcwrowege 70 PLOT xa+k*COS i, ya -L%s: Ę: ; 
BAJTEK REM duże skrzydła, tułów ; ; t p ; 
207 REM — wspolnego dodatku 8” PLOT xa+rb*COS (i -„5)%*S, ya+ A 3 j 
„Sztandaru Młodych'"i br ks*s: REM małe skrzydła ; " aron Ę 
„„Odrodzenia”', którego pier 9 NEXT i: NEXT k kg ję 
Przerwano dla k = 117 oraż i = -„ZC1 


Pierwszy numer Bajtka ukazał się w sprzedaży w ostatnich dniach 
września i natychmiast zniknął z kiosku. Dalsze trzy numery ukażą 


się odpowiednio pod koniec października, listopada i grudnia. 





5926777 


Pomysł muchy powstał w Katowickim 
Klubie Komputerowym Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki ZSMP, a opisał ją 


W. Maj 


CSK — Komputer Studio Kajkowscy 


uł. Balladyny 3B, 81-524 Gdynia telefon: 29-00-18 


Komputer osobisty może być przydatny niemal na każdym stanowisku pracy. Wymaga jednak 
odpowiedniego oprogramowania użytkowego. W ramach tego oprogramowania oferujemy 
zainteresowanym dostawę uniwersalnych pakietów programowych. 


BANK DANYCH CSK, TABPLAN CSK, TEKST CSK, 
TRANSCOM CSK 


to doskonałe narzędzia pracy dla każdego. Aby znich 
korzystać, nie trzeba być informatykiem! Zupełnie 
samodzielnie można tworzyć złożone systemy zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. 

Każdym sttodsiabiotkiwóm - nawet naj- 

bardziej specyficzne uwarunkowania nie są prze- 

szkodą. To jednak jeszcze nie wszystko... Kiedy do- 
tychczasowe problemy łatwo i szybko zostały rozwią- 
zane — pojawiają się zupełnie nowe. Można wtedy 
bez kłopotów samemu udoskonalić dotychczasowy 
system! BANK DANYCH CSK, TABPLANCSK, TEKST 
CSK, TRANSCOM CSK składają się w zakładowe 
systemy płacowe, osobowe, finansowo-księgowe 
lub magazynowe. Korzystając z nich, z łatwością 
można prowadzić planowanie, kalkulacje i sprawoz- 


dawczość. Można też sporządzać kosztorysy i oferty, 
a nawet prowadzić „automatyczną” korespondencję 
czy redagować dowolne teksty. Można wreszcie sko- 
rzystać z już zgromadzonych zasobów na kompute- 
rze ODRA (pod systenem GEORGE-3), wykorzystu- 
jąc komputer osobisty jako inteligentny terminal — 
stację lub emulator TTY. Nasze progamy działają na 
większości mikrokomputerów sprzedawanych w kra- 
ju m. in.: IMP-85, MK 4501/02, ELWRO 523, ROBO- 


TRON 5120/5130 RTDS-8, COMPAN-8, IBM PC/XT (i 


kompatybilne). Nowość: Oferujemy system opera- 
cyjny kompatybilny z CP/M 2.2 dla mikrokompute- 
rów ROBOTRON 5120/5130 oraz systemy finanso- 
wo-księgowe FK dla dowolnych mikrokomputerów 

EO 209/K/85 
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Wrocławskie 
wakacje 
z komputerem 


O wakacjach już zdążyliśmy zapomnieć, czas 
pomyśleć o feriach zimowych i o przyszłorocz- 
nych wakacjach - taka była konkluzja spotkania 
organizatorów jednej z najbardziej udanych wa- 
kacyjnych akcji we Wrocławiu — „Wakacje 
z komputerem”. Pisaliśmy o jej założeniach 
w PI nr 24/85. Teraz zatem bardzo skrótowe 
przypomnienie. Trzy uczelniane laboratoria mi- 
krokomputerowe (Centrum Obliczeniowego, 
Instytutu Telekomunikacji i Akustyki Politechni- 
ki Wrocławskiej oraz Ośrodka Komputerowego 
Akademii Ekonomicznej) postanowiły otworzyć 
w lipcu i sierpniu swoje podwoje przed ucznia- 
mi szkół podstawowych i średnich. Cel stormu- 
łowano jako „oswojenie z komputerem”, nie- 
mniej jednak podstawowym założeniem była 
zabawa. Przecież to wakacje! 

Organizacyjnie wyglądało to tak, że Komenda 
Chorągwii ZHP przyjmowała zapisy i kompleto- 
wała grupy (20-25 osób) oraz kierowała je do 
konkretnych laboratoriów. Zajęcia trwały przez 
pięć dni w tygodniu — od poniedziałku do piątku 
po cztery godziny dziennie. W ten sposób skom- 
pletowano 29 grup ( w jednym laboratorium 
uruchomiona została po południu druga zmia- 
na). Łącznie w wakacjach z komputerem wzięło 
udział ok. 550 uczniów. Kilkudziesięciu nie wy- 
szło poza listy rezerwowe, a nikt nie wie ilu nie 
dostąło się nawet na owe listy rezerwowe. Zain- 
teresowanie było ogromne, o czym świadczą 
próby poszukiwania przez niektórych rodziców 
„pleców”, czy wręcz proponowanie prowadzą- 
cym zajęcia „premii” za przyjęcie dziecka, mimo 
zajętych już wszystkich miejsc. 

Było jeszcze kilka innych rzeczy, które w zdu- 
mienie wprowadzały młodych pracowników 
nauki prowadzących zajęcia. Np. punktualność 
wszystkich uczestników i stuprocentowa frek- 
wencja, a także wzorowa dyscyplina podczas 
zajęć. 

Zakładano zabawę, ale organizatorzy nie 
wzięli pod uwagę ambicji młodych informaty- 
ków, którzy podjęli się prowadzenia zajęć, oraz 
zainteresowań uczestników. Szybko więc 
utrwalił się następujący schemat codziennych 
zajęć: pierwsze dwie godziny zajmowała nauka. 
Przekazywano elementarną wiedzę o roli kom- 
putera i sposobach jego wykorzystania, oraz 
pierwiastki programowania w języku basic. Je- 
den z prowadzących zajęcia w Centrum Oblicze- 
niowym Politechniki Wrocławskiej z powodze- 
niem prowadził zajęcia w języku logo. Dwie 
następne godziny to już była pora gier i zabaw. 
Choć - okazało się — nie wszystkim taki układ 
zajęć odpowiadał. Spora część uczestników wa- 
kacji z komputerem wolała cały czas poświęcić 
na programowanie lub rozwiązywanie proble- 
mów. Wśród uczestników trafiali się uczniowie 
szkół średnich zainteresowani programowa- 
niem w assemblerze. 

W sumie z owych pięciodniowych spotkań 
z komputerem zadowolona była młodzież, nie- 


mało satysfakcji zaś mieli jej opiekunowie - 
informatycy. Natychmiast po ukazaniu się 
w miejscowej popołudniówce ( Wieczór Wrocła- 
wia), która patronowała temu przedsięwzięciu, 
informacji o tym, że organizatorzy zamierzają 
ponowić akcję w czasie najbliższych ferii zimo- 
wych, rozdzwoniły się redakcyjne telefony. To 
zgłaszali się chętni do udziału w kolejnych spot- 
kaniach z komputerem... 

Mimo iż akcja się udała, jej organizatorzy 
doszli do wniosku, że to i owo trzeba jednak 
w przyszłości zmienić. Po pierwsze, trzeba zde- 
centralizować zapisy i w ich trakcie dokonywać 
kwalifikacji do grup o różnym poziomie przygo- 
towania. Założenie, że zgłoszą się wyłącznie 
„Zieloni”” jest fałszywe. Zgłaszają się także lice- 
aliści chcący programować w assemblerze, 
i tym trzeba stworzyć odpowiednie warunki. 
Dzielenie uczestników na grupy - według różne- 
go stopnia znajomości informatyki wymaga 
przygotowania zróżnicowanych programów 
zajęć. 

Nie należy ograniczać się do pięciu dni zajęć. 
Sobota jest również dobrym dniem i szkoda, 
aby sprzęt w tym dniu nie pracował. 

Niektóre uczelniane laboratoria w czasie zi- 
mowych ferii szkolnych (pierwsza połowa lute- 
go) będą zajęte. Jednak do tego czasu powinny 
już działać pierwsze laboratoria szkolne. Logika 
wskazuje, iż to właśnie one powinny przede 
wszystkim przygarnąć młodzież szkolną. Odby- 
wać się to będzie przy pomocy z zewnątrz: 
pieniądze — od harcerzy (czyli z budżetu woje- 
wództwa|, kadra z uczelni. Według zapewnień, 
zarówno Komendy Chorągwii ZHP, jak i Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania, pieniędzy na ten 
cel nie zabraknie. Doświadczenie minionych 
wakacji wskazuje na to, że chętnych do prowa- 
dzenia zajęć z młodzieżą też jest wielu. | jeszcze 
jedno — zdaniem Wrocławskiego Koła Polskiego 
Towarzystwa Informatycznego (oddajmy im 
cześć jako pomysłodawcom akcji), każdy z ucze- 
stników powinien otrzymać kilkustronicowy 
„Sskrypt”. „Skrypt” taki dla basicu już powstał. 
Pracuje się nad przygotowaniem miniwydaw- 
nictwa dla logo. 

Pomysł, aby w czasie przerw wakacyjnych 
udostępnić dzieciom i młodzieży mikrokompu- 
tery wszędzie tam, gdzie to jest możliwe można 
urzeczywistnić na wiele różnych sposobów, od- 
powiednio dobierając formy organizacyjne 
i program. We Wrocławiu rozważa się sposoby, 
które pozwoliłyby przybliżyć komputery dzie- 
ciom wiejskim. Być może jedno z laboratorium 
w czasie ferii zimowych zarezerwowane zosta- 
nie nie dla młodzieży, lecz dla nauczycieli. 
„Oswajanie” nauczycieli z komputerem jest 
równie ważne. 

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby z doświad- 
czeń wrocławskich skorzystały inne ośrodki 
w kraju. © zamierzeniach organizowania po- 
dobnych przedsięwzięć na czas nieodległych 
ferii zimowych, czy na najbliższe wakacje letnie, 
„Przegląd-Komputer" chętnie będzie informo- 
wał. Służy także swymi łamami do wymiany 
doświadczeń. Każdy następny organizator 
„Wakacji (ferii) z komputerem” może uważać 


masz tygodnik za najbliższego i najbardziej życz- 


liwego sojusznika. S.N. 
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interpreter — 1. program, który w sposób 
kroczący (sekwencyjny) interpretuje in- 
strukcje programu, napisanego w języku 
innym niż język komputera, które są przez 
komputer na bieżąco realizowane. Inter- 
preter różni się tym między innymi od —> 
kompilatora i > translatora, że nie tworzy 
nowego pośredniego programu (progra- 
mu wynikowego), a interpretowane in- 
strukcje są realizowane bezpośrednio 
przez komputer; 2. przyrząd, który czyta-. 
jąc dane zawarte w nośnikach dziurkowa- 
nych rozszyfrowuje je i pisze tekstem czy- 
telnym. 
A. interpreter, interpretive program 
N. Interpreter (m), Interpretierer (m) 
1. interpretierendes Programm (n) 
2. Lochschriftubersetzer (m) 
R. 1. interpretirujuszczaja programma 
2. ustrojstwo dla raspóczatki perfokart 
interpretator — interpreter 
jednokierunkowa — przymiotnik magis- 
trali, na której przesył danych może się 
odbywać tylko w jednym kierunku, 
A. uni-directional 
N. unidirektional 
R. — 
jednostka arytmetyczno-logiczna — wy- 
różniany w arytmometrze lub mikropro- 
cesorze (procesorze) podstawowy układ 
funkcjońalny, który sygnały wejściowe 
kojarzy w sposób logiczny lub arytmety- 
czny w zależności od stanu wejść sterują- 
cych. 
A. arithmetic (logic unit, ALU) 
N. arithmetisch (logische Einheit) (f) 
R. aritmeticzćskij i dołgiczeskij blok 
jednostka centralna, procesor centralny — 
część komputera, na którą składa się jed- 
nostka sterująca, arytmometr, urządzenie 
we/wy i pamięć operacyjna, a w której 
dokonuje się operacji logiczno-arytmety- 
cznych oraz koordynuje i steruje działa- 
niem innych jednostek. 
A. central processing unit, CPU 
N. Zentraleinheit (f) 
R. central'noć ustrojstvo 
jednostka sterująca — część jednostki cen- 
tralnej wzgl. mikroprocesora (procesora), 
w której są inicjowane i kontrolowane 
niezbędne przebiegi dla zrealizowania da- 
nego rozkazu, w mikrokomputerze do j.s. 
zalicza się: licznik programu, dekoder roz- 
kazów, rejestr rozkazów, zegar (generator 
taktów). 
A. control unit 
N. Steuerwerk (n), Leitwerk (n), 
Kommandowerk (n) 
R. ustrojstvo upravlenija, blok upravienija 
język asemblerowy — język typu asembler 
język komputera — język programowania, 
w którym stosuje się wyłącznie rozkazy 








_ objęte listą rozkazów danego mikrokom- 
 putera (komputera) oraz adresy bez- 


względne komórek pamięci ułożone 
zgodnie ze składnią tego języka. 


A. computer language, machine language 


N. Maschinensprache (f), Rechnersprache (f) 


R. maszinnyj jazyk 

język maszynowy — język komputera 
język niezależny od komputera — język 
programowania, który nie jest ukierunko- 
wany na żaden sprzęt i w zasadzie może 
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być realizowany na każdym mikrokompu- 

terze czy komputerze, wymaga jednak 

w praktycznej realizacji tłumaczenia po- 

przez kompilator lub interpreter 

A. computer independent language 

N. maschinenunabhangige Sprache (f) 

R. maszinno-nezavisimyj jazyk 

język pierwotny — język źródłowy 

język proceduralnie zorientowany — ję- 

zyk zorientowany problemowo 

język programowania wyższego pozio- 

mu —- języki programowania maszynowo 

niezależne, których translacja odbywa się 

poprzez kompilator lub interpreter; po- 

równaj język zorientowany problemowo 

A. high level language 

N. hóhere Programmiersprache (f), 
Hochsprache (f) 

R. jazyk vysokogo urovnja 

język sterowania zadaniami — język do 

opisywania części systemu operacyjnego 

zawierającego informacje sterowania za- 

daniami 

A. job control language 

N. Job-Kontrolisprache (f), 
Job-Steuersprache (f) 

R. jazyk upravlenija zadanijami 

język symboliczny — język typu asembler 

język typu asembler — zorientowany ma- 

szynowo symboliczny język programo- 

wania, w którym rozkazy i większość adre- 

sów oparta jest na kodzie mnemotechni- 

cznym; jest to język z grupy języków ni- 

skiego poziomu programowania (zorien- 

towanym sprzętowo), 

A. assembly (program) language, 
assembler language 

N. Assembl(ier) ersprache (f) 

R. jazyk assembiera 

język typu kompilator — język programo- 

wania na ogół zorientowany problemowo 

a maszynowo niezależny, czyli wymaga- 

jący kompilatora (programu kompilujące- 

go) do przetłumaczenia na program w ko- 

dzie maszyny, synonim języków progra- 

mowania wyższego rzędu (wyższego po- 

ziomu), 

A. compiler language 

N. Compiler-Sprache (f) 

R. 

język ukierunkowany maszynowo — ję- 

zyk zorientowany maszynowo 

język wewnętrzny — język komputera 

język zorientowany maszynowo — język 

programowania, którego instrukcje są 

podobnej lub takiej samej struktury jak 

rozkazy danego komputera, a liczba in- 

strukcji odpowiada liczbie rozkazów, do 

j.z.m. należą języki typu asembler. 

A. computer oriented language 

N. maschinenorientierte Sprache (f), 
MOPS, maschinennahe 
Programmiersprache (f), 
rechnerorientierte Sprąche (f) 

R. maszinno-orientirovannyj jazyk 


język zorientowany problemowo — język 
programowania przystosowany do wy- 
godnego formułowania określonej klasy 
problemów do rozwiązania na kompute- 
rze bliżej nie określonym (język niezależny 
od komputera np. ALGOL, COBOL, FOR- 
TRAN itp. 

A. problem oriented language 

N. problemorientierte Sprache (f) 

R. problśmna orientirovannyj jazyk 


język zorientowany proceduralnie — ję- 


zyk zorientowany problemowo 


Słaby punkt 





Oprogramowanie jest dla wszystkich kłopo- 
tem — ale największym dla Japończyków. Celują 
oni w produkcji krzemowych kostek i wmonto- 
wywaniu ich w komputery i w urządzenia tele- 
komunikacyjne. Mało natomiast znany jest fakt, 
że ok. 90% oprogramowania stosowanego 
w Japonii — zakupuje się za granicą. Dawnymi 
czasy producenci komputerów dodawali opro- 
gramowanie jako uzupełnienie sprzedawanej 
maszyny, ale bezpowrotnie one przeminęły. 
W samej Japonii ponad 30% obrotów w techni- 
ce przetwarzania informacji stanowiło oprogra- 
mowanie, którego wartość szacuje się na 17 
mld dol. w 1983 r. - 10% tego, co w USA. 


Liczne przykłady atrakcyjnych gier kompute- 
rowych przekonują, że przyczyną słabości Ja- 
pończyków w dziedzinie oprogramowania z ca- 
łą pewnością nie jest brak dostatecznie twórczej 
umysłowości. Przyczyny są tutaj strukturalne. 
Zaczyna się od bariery językowej: opisanie ja- 
pońskich znaków „kanji” wymaga dwóch baj- 
tów, podczas gdy znak w alfabecie łacińskim 
daje się opisać jednym bajtem. Upośledza to 
szanse na eksport — oprogramowanie w języku 
japońskim musi być wielkim nakładem kosztów 
przepisywane na nowo. Druga przyczyna to 
okoliczność, że najważniejsi użytkownicy opro- 
gramowania w Japonii (wielkie firmy) żądają 
dostarczania oprogramowania wykonanego 
specjalnie dla nich. MITI szacuje, że 90% japon 
skiego oprogramowania powstaje dla jednego 
użytkownika, podczas gdy w W. Brytanii 60%. 
a w USA 40%. Konsekwencją tego stanu rzeczy 
jest niemożność zebrania doświadczeń w mar- 
ketingu na masową skalę, mało efektywne wy- 
korzystanie programistow, programy są kosz 
towne i powstają powoli. Nikt zresztą nie wie 
dokładnie, ilu jest programistów w Japonii: 
zgaduje się, że między 200 000 a 500 000; nawet 
ta górna granica jednak to niedostateczna liczba 
fachowców. Co więcej, większość japońskich 
programistów pracuje tylko za pomocą ołówka 
i papieru. Szef pionu badawczo-rozwojowego 
w firmie ASCII (jednej z największych dostarcza- 
jących oprogramowanie do mikrokomputerów) 
twierdzi, że w jego firmie pracuje jeden z dwóch 
funkcjonujących w Japonii komputerów „Sym- 
bolics” firmy Digital Equipment, stanowiących 
ostatnie słowo w komputerowym wspomaga- 
niu projektowania oprogramowania; w USA 
zaś pracują setki takich urządzeń. W USA i wEu- 


ropie Zachodniej działają tysiące niezależnych 
firm dostarczających oprogramowanie. We- 
dług MITI w Japonii działa ich 2 000, lecz wię- 
kszość z nich to zależni poddostawcy firm kom- 
puterowych. Przedsiębiorstwa te osiągają ni- 
skie zyski, stanowiące 1/4 stopy zysku firm 
w USA. Na stan sztuki programowania w Japo- 
nii ujemnie wpływa także konkurowanie z IBM 
dwóch największych producentów japońskich, 
Fujitsu i Hitachi, których urządzenia są kompa- 
tybilne z IBM (urządzenia trzeciego wielkiego 
producenta japońskiego, NEC — nie są). Spora 
część talentów programistów jest skierowana 
na takie oprogramowanie wewnętrzne, które by 
nie naruszało praw autorskich IBM. Tak ukierun- 
kowana działalność w nieproporcjonalnie wiel- 
kim stopniu angażuje programistów, których 
jest zbyt mało. 


Programiści japońscy są na ogół dość słabo 
wykształceni w porównaniu ze swymi zachodni- 
mi kolegami, ponadto źle kieruje się ich pracą. 
Uniwersytet tokijski opuszcza rocznie ok. 30 
projektantów systemów, podczas gdy choćby 
uniwersytet stanu' Texas kształci rocznie ok. 
1000. 


MITI zamierza zabrać się za „programowy 
problem” za pomocą takich samych technik, 
które rozwiązały problemy japońskiej produk- 
cji: automatyzacja i kontrola jakości. Obecnie 
rozpoczął się 5-letni plan rozwoju oprogramo- 
wania, zwany „Sigma”. Jego celem jest zbudo- 
wanie ogólnokrajowej sieci komputerowej dla 
programistów i projektantów systemu: planuje 
się założenie scentralizowanej bazy danych, 
tworzenie oprogramowania zwiększającego 
wydajność oraz biblioteki programów, do któ- 
rych będzie mogło mieć równoczesny dostęp 
do 10 000 programistów pracujących przy ter- 
minalach. Koszty przedsięwzięcia ok. 25 mid 
jenów — w połowie pokryją dotacje państwowe, 
w połowie przedsiębiorstwa. 


Jednakże pozostanie słabość podstawowa, 
mianowicie niedostatki zarządzania. Japońscy 
szefowie programistów są w większości ongiś 
przeszkolonymi fizykami i matematykami, któ- 
rzy częstokroć mają wiedzę o zasadach progra- 
mowania niezbyt głęboką, ponadto brakuje im 
wiedzy o kierowaniu projektowaniem syste- 
mów komputerowych. 


W miarę jak japoński przemysł komputerowy 
będzie opanowywał produkcję coraz to bardziej 
złożonych wyrobów — na przykład przechodze- 
nie od kostek pamięci do mikroprocesorów — 
projektanci systemów zaczną odgrywać podob- 
nie kluczową rolę, jak obecnie technologowie 
produkcji. 

(jal) 





Poczta P-K 





Muszę z przykrością zauważyć, że za- 
mieszczony we wkładce Przegląd-Kom- 
puter, w rubryce „Najkrótsze programy” 
program zamiany liczb dziesiętnych na 
dwójkowe (PT 34'85) jest niestety dwu- 
krotnie za długi i dość niezręcznie napisa- 
ny. Poniżej przytaczam moją wersję tego 
programu: 

10 REM DZIESIETNE NA BINARNE 

20 INPUT "Liczba dziesietna= ''; x 

3© LET a$=""':LET dec=x 


45 LET a$=CHR$ /48+dec— 
2%*INT(dec/2) +a$ 

5 LET dec=INT (dec/2) 

6C IF dec>© THEN GOTO 4Ć 

70 PRINT x;' dziesietnie="; a$; 
"dwojkowo'" 

8© STOP 

Program ten zawiera tylko jeden skok, 
jest bardziej przejrzysty i lepiej wykorzy- 
stuje możliwości dialektu języka BASIC 
opracowanego dla ZX Spectrum. 


Krzysztof Wysocki 
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Dziwne igraszki fiskusa 


Pewno, że nikt nie lubi, kiedy mu fiskus wyciąga pieniądze 
z kieszeni. Dlatego płaceniu podatków towarzyszy zwykle zgrzyta- 
nie zębów i protesty. Cóż, państwo na podatkach stoi, polityka 
podatkowa we wszystkich krajach, bez względu na system polity- 
czny, stanowi jeden z fundamentów funkcjonowania władzy cen- 
tralnej. 

Byleby tylko nie przeginać pały! Wdrażaniu reformy gospodar- 
czej od początku towarzyszyła obfitość różnego rodzaju inicjatyw 
fiskusa, bardziej sensownych bądź mniej mających związku z logi- 
ką. Mnie osobiście denerwuje ogromna zmienność przepisów 
podatkowych, czyniąca w sferze gospodarowania więcej szkody 
niż pożytku. Uwaga ta dotyczy nie tylko funkcjonowania przedsię- 
biorstw państwowych, ale również, a może przede wszystkim całej 
sfery usług oraz działalności rzemiosła, prywatnych bądź spół- 
dzielczych firm, także polonijnych i zagranicznych. 

Do tej pory sądziłem wszakże, że tylko na tych obszarach życia 
gospodarczego fiskus baraszkuje sobie dosyć beztrosko, czasem 
wręcz zadziwiająco niefrasobliwie. Dopóki w Polskim Związk 
inżynierów i Techników Budownictwa, mego redakcyjnego = 
da (tylko piętro niżej) nie uświadomiono mnie, że i dla nich 
skończył się względny spokój o finanse. 

Co nabroił fiskus — rychło dowiedzą się uczestnicy konferencji 
problemowych, szkoleniowych spotkań oraz bywalcy klubów 
techniki i racjonalizacji i domów pracy twórczej. Dowiedzą się 
w kasie przy uiszczaniu opłat. Od 1 września (chociaż poinformo- 
wano o tym PZITB nieco później, co pomijając już dobre obyczaje, 
wydaje się być niezgodne z prawem) całą działalność Związku 
obarczono dodatkowymi obciążeniami podatkowymi. W żaden 
ludzki sposób nie można przekonać naszych zacnych finansistów 
ministerialnych, że stowarzyszenie naukowo-techniczne nigdy 
nie było, nie jest i nie będzie (przepraszam, może kiedyś będzie) 
przedsiębiorstwem produkcyjnym. 

Konia z rzędem temu, kto potrafi ószacować wkład społecznej 
pracy tysięcy członków stowarzyszeń twórczych różnego typu 
w rozliczeniu na „dynamikę wzrostu wartości sprzedaży”. Jak to 
lapidarnie określił sekretarz generalny PZITB, jeśli działalność 
statutową stowarzyszeń naukowo-technicznych będzie się okła- 
dać podatkami i obciążać opłatami na sławetny fundusz aktywiza- 
cji zawodowej, to dziecko zostanie dokumentnie wylane z kąpielą. 
Tego rodzaju świadczenia finansowe wydają się być niczym in- 
nym, jak karą za chęć czynienia czegoś sensownego dla swego 
środowiska, dla podniesienia rangi swego zawodu, branży czy 
dziedziny nauki, techniki, gospodarki. 

Dla mnie osobiście jest taka „kara” czymś niezmiernie smut- 
nym. Jak można kogoś karać za myślenie, za przeznaczenie swego 
prywatnego czasu na sprawy społeczne, publiczne? Fiskus może 
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się czasem mylić, ale nie może działać w sposób programowy pod 
prąd oficjalnej linii władz państwowych. A właśnie z takim działa- 
niem mamy do czynienia w przypadku stosowania dotkliwych 
obciążeń finansowych wobec stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych. Bo przecież nie chodzi tylko o PZITB, innym fiskus też 
dobiera się do skóry, podcinając możliwości rozszerzenia działal- 
ności. 

Zastanawiając się nad motywacją takich ruchów fiskusa — bo 
przecież skądś ten poroniony pomysł musiał się wziąć! — dosze- 
dłem do wniosku, że fachowców od podatków kłuje w oczy 
działalność gospodarcza prowadzona przez stowarzyszenia 
naukowo-techniczne i twórcze. Wszystko było cacy, kiedy te sto- 
warzyszenia siedziały na garnuszku budżetowym i dostawały 
dotacje. Jeszcze lepiej, kiedy prezesem stowarzyszenia był na 
przykład sam minister z danej branży przemysłu czy gospodarki. 
Były państwowe pieniądze, mądre kierownictwo i był spokój. 

Dzisiaj takie np. PZITB nie musi do nikogo wyciągać ręki po 
pieniądze, bo stało się związkiem naprawdę samodzielnym, samo- 
rządnym i samofinansującym się. I stać go na luksus wiarygodnej 
niezależności, co władza przez duże „W” powoli nauczyła się sobie 
cenić, widząc w tym jedynie korzyść dla Sprawy Publicznej. 
I bardzo dobrze. . 

Tylko, żeby stanąć samodzielnie na nogi PZITB, podobnie jak to 
czynią inne stowarzyszenia, rozkręcił działalność o charakterze 
gospodarczym. Rzeczoznawstwo, kosztorysowanie i innego typu 
usługi intelektualne stały się podstawą funkcjonowania Centrum 
Usług Techniczno-Organiżacyjnych Budownictwa — PZITB. Z wy- 
pracowanego w 1984 r. zysku Centrum mogło przeznaczyć nieba- 
gatelną kwotę 15 min zł na fundusz rozwoju oraz trzy razy tyle na 
działalność statutową PZITB, z czego większość środków trafiło 
bezpośrednio do oddziałów terenowych. 

To w dużej mierze dzięki tym funduszom udało się wykonać 
sporo ekspertyz, opracować udokumentowane propozycje wyj- 
ścia z chaosu organizacyjnego w budownictwie, usprawnienia 
działalności inwestycyjnej. Naprawdę dużo — bardzo ciekawych 
pomysłów, imprez środowiskowych. I konkretna pomoc finanso- 
wa dla emerytów, ludzi ciągle aktywnych twórczo i ciągle za mało 
wykorzystanych. 

Dla nich również fiskus okazał się niełaskawy, pytam więc 
ministra Nieckarza — czy to jest w porządku? 


Hot. Ma: 


U 
WYDAWNICTWO NOT SIGMA 
» 


Wydawca: Wydawnictwo Czasopism i Książek 
Technicznych „Sigma”, Przedsiębiorstwo Na- 
czelnej Organizacji Technicznej, ul. Biała 2/4, 
00-895 Warszawa. 


Egzemplarze archiwalne czasopism wyda- 
wanych przez Wydawnictwo NOT „Sigma” 
można nabywać w Dziale Handlowym przy ul. 
Bartyckiej 20, 00-716 Warszawa, tel. 40-37-31. 


Ogłoszenia przyjmuje: Dział Ogłoszeń i Re- 
klamy Wydawnictwa „Sigma”, 00-716 Warsza- 
wa, ul. Bartycka 20, tel. 40-00-21 w. 224. 


Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwra- 
ca. Zastrzega się prawo skracania i adiustacji 
tekstów. 


AS" 
- 
W-wa, ul. Miedziana 11. Nr indeksu: 37244, Zam. 
3850/CD. 


W PRENUMERACIE — 
10% bonifikaty 


Warunki prenumeraty: kwartalnie 410 zł, pół- 
rocznie 820 zł, rocznie 1640 zł. 
1. Dla osób prawnych, instytucji i zakładów 


pracy: — instytucje i zakłady pracy zlokalizowa- 


ne w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby od- 
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach; 

- Instytucje i zakłady pracy zlokalizowane 
w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach miej- 
skich opłacają prenumeratę w urzędach poczto- 
wych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych 
prenumeratorów: 

— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miej- 
scowościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

-— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — 


siedzibach oddziałów RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch'' opłacają prenumeratę wyłącznie w urzę- 
dach pocztowych nadawczo-odbiorczych właś- 
ciwych dła miejsca zamieszkania prenumerato- 
ra. Wpłaty dokonują używając „błankietu wpła- 
ty” na rachunek bankowy miejscowego Od- 
działu RSW „Prasa-Książka-Ruch”'. 

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gra- 
nicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. 
Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-1309- 
11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za grani- 
cę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidu- 
alnych i o 100% dla ziecających instytucji i zakła- 
dów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty na kraj 
i za granicę: 

— do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze 
roku następnego oraz cały rok następny, 

— do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty roku bieżącego. 
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